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Robotnicy cukrowniani z Królestwa 
w

(Do illustracyi na str. 2).
W  roku bieżącym wśród setek wycieczek, j a ­

kie ze w szystkich stron ziem polskich przybyw ały 
do Krakow a, zauważyliśmy bardzo znaczny przy­
rost z K rólestw a Polskiego. Świadczy to wymo­
wnie o braciach naszych z za kordonu, że nie 
zasklepili się w walce, jak ą  im obecnie toczyć 
przyszło, ale, że w alkę tę  prowadzą, uśw iadam ia­
jąc  się coraz bardziej w k ierunku narodowym.

W  ubiegłym tygodniu przybyła do K rakow a 
wycieczka robotników cukrow nianych ze Szreniaw y 
w gubernii kieleckiej. W ycieczkę prow adził urzę­
dnik cukrow ni p. Poczobut, k tó ry  od szeregu la t 
zajm uje się organizowaniem  w ycieczek z K ielec­
kiego do grodu Jagiellonów . A kadem ickie Koło 
Tow. „Szkoły lud .u wydelegowało jednego ze swych 
członków, k tóry  wycieczce służył za przew odnika, 
oprowadzał i objaśniał robotnikom  w szystkie pa­
m iątki itd. W ycieczka zabaw iła w K rakow ie trzy  
dni. Na załączonej dziś illustracy i podajem y fo­
tografię uczestników  wycieczki z p. Poczobutem  
w pośrodku.

W bocheńskiem gnieżdzie.
(Do illustracyj na stronie 9).

Sokół w G alicyi rozw inął w ostatn ich  czasach 
pochwały godną, energiczną działalność, aby ideę 
sokolą krzew ić wśród pań naszych, aby je  p rzy j­
mować do g rona członków. N atu ra ln ie , Sokół mnsi 
sobie sam przyszłe druhinie w ykształcić, dlatego 
to we w szystkich praw ie gniazdach zajęto  się g o r­
liwie urządzaniem  ćwiczeń dla m łodych panienek, 
z k tórych kiedyś w yrosną dzielne sokolice.

W zorem  innych gniazd, w ziął się do te j p racy 
i sokół w Bochni, a rezu lta ty , jak ie  osiągnął, 
św iadczą najlepiej, że nasze dziew czątka chętnie 
g a rn ą  się pod skrzydła  sokole, że idea sokola, 
żywy w ich serduszkach znajdu je  oddźwięk.

J a k  corocznie, urządził sokół bocheński i w u- 
biegłym tygodniu festyn  na  dochód w łasnego g n ia ­
zda. W  uroczym  parku  sokolim zebra ła  się liczna 
publiczność, zw abiona głównie zapow iedzią popisu 
uczenie Sokoła. To też cały ogród zaroił się, gdy 
usłyszano m arsza sokolego, przy dźw iękach którego 
zastęp żeński, złożony z sam ych m łodziutkich p a ­
nienek, w yruszył na  boisko. Po re j u ozdobnym 
nastąp iły  ćw iczenia laskam i, a na  zakończenie 
k ilka  obrazowych piram id, prześlicznie pom yśla­
nych i ułożonych przez nauczyciela ćwiczeń ucze­
nie, a w ykonanych prześlicznie przez młode soko­
lice. Illu stracy a  nasza, ja k ą  dziś zamieszczamy, 
p rzedstaw ia jednę z tak ich  piram id; w arto  się jej 
przyjrzeć, bo przykuw a oczy harm onią  i iście so­
kolą  spraw nością.

Bandytyzm w Krakowie.
(Do illustracyi na str. 18).

P rzed  tygodniem  publiczność k rakow ską zelek­
tryzow ała wiadomość, że zdarzył się i w naszem  
mieście niespodziew anie w ypadek, zupełnie podobny 
do codziennych, n ieste ty , zdarzeń na  b ruku  w ar­
szawskim.

B ył to pierw szy w ypadek bandytyzm u w K ra ­
kowie, a zajście w szczegółach przypom ina metodę 
napadów  i zamachów, spełn ianych  co k rok  przez 
bandytów  w Królestw ie.

Oto przebieg niezw ykłego u nas zdarzenia, k tó re  
ty le sensacyi obudziło wszędzie. 
i* P . Izaak  A raten , w łaściciel handlu  farb  i ma- 
teryałów  przy ul. S to larsk iej 1. 11, przyszedł do 
sklepu o godz. 3 po południu. S ub jek ta  odpraw ił 
n a  obiad i pozostał sam. W  chw ilę później wszedł 
do sklepu m ężczyzna w czapce „ ro sy jsk ie ju na 
głowie, z kobietą, u b ran ą  po w ie jska , i zażądał 
k redy  szlamowej, znajdu jącej się w przylegającym  
do sklepu małym m agazynie.

P . A ra ten  przypom niał sobie, że ów m ężczyzna 
był u niego w sklepie przed kilku  dniam i i rzucił 
p a rę  śm iałych w yrażeń z powodu toczącej się w ła­
śnie w tedy rozpraw y W alentego  Z iacha. Jak b y  
przeczuw ając grożące sobie niebezpieczeństw o, n ie 
chciał iść do m agazynu i odpowiedział, że kredy  
niema.

—  To daj nam  pan  szarego mydła!...
Mydło znajdow ało się bliżej, tuż  przy drzw iach 

m agazynu. Gdy p. A ra ten  odw rócił się po nie, u- 
derzono go żelaznym  funtem  w głowę i p rzew ró ­
cono w tył. Zanim  zdołał krzyknąć, zatkano mu

u sta  znajdującem i się w sklepie drew nianem i w ió­
rami. Potem , związano mu ręce na  krzyż sznurem  
od cukru. Próbow ano zw iązać także  nogi, ale  b ra ­
kło sznura.

Zaczęło się rabow anie. Złoczyńcy usiłow ali w yr­
wać p. A ratenow i złoty zegarek  z kieszeni, ale 
miał on jeszcze ty le przytom ności, że mimo sk rę ­
pow anych rąk , bronił się rozpaczliw ie i nie po­
zwolił zabrać  zegarka; przy zegarku  urw ano tylko 
uszko. Potem , dusząc się, s trac ił przytom ność. N a­
pastn icy  zabrali mu z k ieszeni w iększy pugilares 
z w ekslam i na  k ilkadziesią t tysięcy koron i g o ­
tów ką około 60 koron. J a k  się zdaje, z szuflady 
zabrali trochę pieniędzy, gdyż m onety sreb rne  by­
ły  porozrzucane po podłodze.

O rozgryw ającej się scenie poza sklepem  n ik t 
nie wiedział. Około godz. kw adrans n a  4 tą  przy­
szła ja k a ś  kobieta po benzynę. W e drzw iach sklepu, 
w iodących n a  ulicę, zasta ła  młodego mężczyznę. 
Z apy ta ł on kobiety:

— Po co?
— Po benzynę... brzm iała odpowiedź.
— T eraz  nie można, bo kupiec śpi.
K obieta odeszła, a w tedy, zdaje się, opuścili

sklep spraw cy napadu.
P ierw szy  po w yjściu rabusiów  wszedł do sk le ­

pu po pędzle L udw ik  M akowski, syn m alarza. Zo­
baczyw szy bezprzytom nie leżącego A ra tena , domy 
ślił się zbrodni, w yszedł na  ulicę i zaw ezw ał j e ­
dnego z przechodniów  o pomoc. Z araz  potem w szedł 
14 le tn i Salomon L uftig , posłany po k lej przez 
w łaściciela p racow ni b lacharsk iej w sąsiedniej 
przechodniej kam ienicy. Chłopiec pobiegł do pana 
H orow itza i opowiedział mu, co w idział. P  H oro­
w itz pospieszył z pomocą i razem  z żołnierzem  po­
licyjnym  n r. 208 wydobył knebel z u st p. A ra te ­
na  i rozciął k rępu jące  go sznury. P rzyby łe  pogoto­
wie przyw róciło do przytom ności posiniałego już 
A ratena . Za k ilka  m inut później groziłaby mu już 
śm ierć przez uduszenie.

O detchnąw szy swobodnie, odezwał się p. A ra ten :
— Czego chcecie, rabusie?
Z araz  potem przybył pełniący służbę dyżurną 

ofieyał policyjny p. K u rn ik , oraz inspek to r p. 
W alas.

W edług  opowiadań p. H orow itza, n iety lko pie­
niądze były porozrzucane po ziemi, ale na  k a n ­
to rk u  był widoczny w ielki n ieład , porozrzucane 
papiery  i fak tu ry  kupieckie.

Pogotowie ratunkow e przewiozło p. A ra ten a  do 
m ieszkania przy ul. Miodowej 1.13. Tam  odzyskał 
do resz ty  przytom ność i opowiedział całe zajście. 
R odzina p. A ra ten a  zarządziła  chwilowe zam knię­
cie sklepu, około którego grom adziły się do w ie­
czora liczne zastępy osób, opow iadających sobie 
zajście. W ypytyw ano m ających po drugiej stron ie  
k ram y w łaścicieli, czy nie w idzieli kogo podejrza­
nego o w skazanej porze. N iek tórzy  widzieli k rę c ą ­
cych się około sklepu różnych ludzi, ale  bliższych 
w skazów ek dać nie są  w stanie.

W edług wszelkiego praw dopodobieństw a, sp raw ­
ców napadu było trzech: w środku sklepu mężczy­
zna z drugim  mężczyzną, praw dopodobnie p rzeb ra­
nym za kobietę i na  czatach  w głów nych drzw iach, 
trzec i mężczyzna. P . A ra ten  dokładnie opisał sp ra ­
wcę napadu.

N a  inspekcyę zabrano corpora delicti: sznur 
i knebel, którym  zatkano  n s ta  p. A ratenow i. R ze­
czyw iście mógł on wywołać uduszenie, bo je s t  w iel­
kości dużego gęsiego ja ja , a zrobiony je s t  z tw a r­
dych w łókien drzew nych, używ anych do opakowy- 
w ania tow arów . Sznur je s t  bardzo mocny, gruby, 
tak i, jak ie  używ ane byw ają do w iązania głów  c u ­
krow ych.
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Zagadki do nagrody.

Szarad a.

Ułożyła H. Mokrzycka, Turbia.
Pierw szą , dru gą , czw artą  — abecadło chowa;
D ruga w spak , trzecia czw arta  — to rzecz wartościowa;
Gdy cię przycisną braki i kłopoty,
W pierwszym lepszym banka zmienisz na banknoty.
Wszystkiego naraz nie mogę powiedzieć;
Pod całością w cieniu przyjemnie jest siedzieć.

L o g o g r y f.
Ułożył S. Samueli, Limanowa.

Ze zgłosek: ad, ba, bów, cza, czas, da, do, dzie, dy, e, 
go, gipt, i, i, j, kat, ki, lo, mi, nie, nie, nog, o, ów, po, 
ran, ro, gem, sia, te, we, wic, wit, wód, wo, zo, ża, — ułożyć 
14 wyrazów, których litery początkowe, czytane z góry na 
dół, dadzą nazwisko znakomitej powieściopisarki, a końcowe, 
w tymsamym kierunku czytane, tytuły dwóch jej powieści.

żeńskie zdrobniałe. 5. Dwie litery, pierwsza samogłoska, 
druga spółgłoska. 6. Wicekrólestwo w Afryce. 7. Autor po­
wieści: „Wieczory pielgrzyma*. 8. Inaczej miara zgłosek.
9. Inaczej niekiedy. 10. Obrzydliwy płaz. 11. Zaimek wska- 
zujęcy i ryba, należąca do rzędu „smoczkoust.ych* 12. Wy­
służony wojownik. 13. Złe, brzydkie powietrze. 14. Inaczej 
obrońca w sądzie.

Ł a m ig łó w k a .
Ułożył K. Chodkiewicz, Zbydniów.

Podane wyrazy tak poprzestawiać, by i»h pierwsze i trze­
cie litery, czytane z góry na dół, utworzyły nazwiska dwóch 
królów polskich.

Wyrazy są następujące: asysta, alabaster, Bawarya, Er­
nest, farsa, nektar, opera, rozdział, Sahara, teleskop, trema, 
ypsylon.

Z a g a d k a .
Ułożył A. Pfeiffer, Przemyśl.

Kółka i gwiazdki zastąpić literami w ten sposób, aby 
gwiazdki, czytane z góry na dół, utworzyły nazwę ostatniej 
w Galicyi wystawy krajowej.
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Znaczenie w yra zó w : 1. To, co ptak znosi. 2. Królowa 
rzek polskich, (wspak). 3. Inaczej szybki. 4.̂  Co musi się mieć, 
chcąc coś pisać. 5 Inaczej papiery wartościowe. 6 Moneta 
w Kosyi. 7. Naczynie drewniane do noszenia wody. 8 Za­
bawa kwiatowa. 9. Część bluzki. 10. Wykazanie swej by­
tności. 11. Pospolite imię żydowskie.

Za dobre rozwiązanie wszystkich powyższych zagadek 
przeznacza redakeya jako nagrodę w spau'ałą bombonierkę 
czekoladek z cukierni A Piaseckiego w Krakowie.

Rozwiązanie zagadek z Nru 27.
S z a r a d y .

I. U łim bi.
II. Miłość.

Z A G A D K A .
Honwed, Eliasz, nagniotki, robotnik, yapara, Koper­

nik, Japonia, babiniec, sandacz, Emeryk, Narenta. 
Henryk Ibsen — Dzika kaczka.

Z a d a n ie  arytm etyczn e.
6 metrów po 2 złr. 80 ct.
5 n » ^ „

10 „ „ 1 „ -  „
79 „ „ — „ 80 „

-  16 złr. 80 ct.
=  !£ » “  »- 10 „ — „
=  63 „ 20 „

ubranie,
Znaczenie wyrazów: 1. Inaczej genealogia. 2. Inaczej 
nie. 3. Zamek nad Wisłą, naprzeciwko Torunia. 4. Imię

100 metrów kosztuje razem 100 złr. — ct.
P rzyp . Red. W zadaniu tem może być zresztą rozwią­

zań około 100 i wszystkie będą dobre, n. p.: z pierwszego 
gatunku 1 metr, z drugiego gatunku 1 metr, z trzeciego 
84 metrów, z czwartego J4 metrów, albo z pierwszego 1, 
z drugiego 2, z trzeciego 78, z czwartego 19 m. Wymaga 
to tylko nadzwyczajnie żmudnej pracy.

A ry tm o g ry f.
P, Per, Witte, Sporysz, Ołomuniec, Jabłonowski, Pe- 

trunkiewicz, Tyszkiewicz, Grodeskuł, Roturand, osina, ach, z.
Petrunkiew icz.

Z a g a d k a .
Iza, Pad, demon, agawa, drachma, Wilhelm, U®, , ’ 

re. Klara, akr, ara, borówka, ali, par, car, Filip, Teofil*, 
klonowicz, róża i narcyz, Jeż i Kraszewski, Stanisaw  
i Józef.

Zamach na króla Alfonsa.
Dobre rozw iązan ia  nadesła li Pp: B. Ramułtowa Jeżów, 

J. Aleksandrowicz Kraków, Prenumerator z AŁÛ ’ J 
. howicz Mikołajów, L. Rączkowski Siary, K. Bobek Zako- 
VMie, J. Kulczyńska Zakopane, Z. Szymczakowska Zakopane,

Wesoła Zakopane, M. Weimerowa Nowy Sącz, J. Wodzi- 
( /„kówna Germakowka, K. Fuchs Peczenizyn M. Arbesbauer 
Lwów, M. Bartelmusowa Lwów, St. Nidjol Kraków, Fr. Ja- 
n cki Łazy, Fr. Oborniak Budapeszt, K. Chodkiewicz Zby- 
.1 uiów, M. Cetera Dubiecko, Tow. Zgoda Krosno, Fr. Niepo­
kój Krosno, Al. Bocsoń Bóbrka. A Surowiecki Kraków, BI. 
1* eterkiewicz Czerniowce. J. Haładej Górki, H. Zielińska 
Manajów, M. Różański Gorlice, H. Ulrych Malin, K. Jasiń­
ski Kraków, H. Mokrzycka Turbia, E. Bogdalska Koropuż, 
E. Mroziński Mosty Wielkie, M. Małaczyński Piknłowice, T. 
Domain Sanok. Dr. St. Warmski Turka, A.j St. Bassara 
Niwiska, St. Laszkiewicz Dębica, H. Plechawską Stanisła­
wów, A. Batko Lwów, Dr. J. Kasparek Lwów, M. Świtlikowa 
R eszów, St. Jędrzejewski Warszawa, Fr. Kośmider Nowy 
Sącz.

Nagrodę przez losowanie otrzymała p. Marya Arbes* 
bauer, we Lwowie. Prosimy o nadesłanie 72 halerzy nft 
koszta przesyłki.


